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Fecfaracys wsehsdnisj Hełspolili z Rosy a

Głos bankruta.
L w ó w , 24. listopada.

Cń) Na łamach „N . Fr. Presse“  przem ów ił 
w formie w yw iadu dr. Osyp Nazaruk, sekre- 
|a**z i prawa ręka Petruszew icza. Jest to —  na 
wiasem mówiąc —  ten sam człow iek , któ*y 
przeboleć nie może dotąd dwóch „straconych** 
momentów z kampanii polsko-ukraińskiej: te- 
f:o, że ruchy polskie nie zostały sparaliżowa­
ne już w  pierwszych dniach listopada 1918 
przez m asowe internowanie jako zakładników 
wszystkich wybitn iejszych jednostek z pośród 
społeczeństwa polskiego —  biskupów, profe­
sorów itd. T ego  rów nież nie może odżałować 
pe nie skorzystano z o ferty  bolszew ickiej i nie 
^tworzono w raz z bolszewikami wspólnego 
antypolskiego frontu. 'Dziś człow iek  ten prze- 
tnau ia.

S łow a jego butne 1 pewne siebie są jak za 
maskowana chłodem twarz gracza, który już 
gra na kredyt, a zupełna ruina jest przesądzo­
na, S łowa dra Nazaruka schodzą się z fia­
skiem uk'. pożyczki w  Am eryce, z likw idacyą 
oszczędnościową —  raczej przedzgonną, — za 
granicznych placówek Z. U. R. —  w reszcie z 
zawarciem  polsko-czeskiej ugoay politycznej. 
T ę  ostatnią —  rzecz prosta —  dr. Nazaruk lek­
cew aży. Ufa. że opinia publiczna w  Czechach 
okaże się silniejszą, aniżeli akt rządu. W ątpi, 
aby zawarta umowa była dla Czecho-Słowa- 
cv l korzystną. Nie dopowiada, ale napewno 
ubolewa nad tern, że dr. Benesz me zw rócił 
się do niego przed zapadnięciem decyzy i o fa­
chową radę. *

Pow tarza jąc wszystkie, lansowane przez 
krajową prasę ukraińską i przez zwolenników 
ćutonomii terytoryalnej historye o nacisku rro 
Carstw na Polskę, oświadcza imieniem ludno­
ści ukr. Galicy! Wschodniej, że ta na polską 
suwerenność nigdy się nie zgodzi. Jest rzeczą 
w ysoce humorystyczną ten mandat przema­
wiania „w  imieniu44 paru milionów ludzi, z któ 
rych połow a o dr. Nazaruku nie słyszała, 
czróć wzdycha do carskiej Rosyi, część do so- 
wieśJa.ej. wfększość grawituje ku Polsce, gw a  
r; ntuincej bezpieczeństwo i spokój, a nieznacz 
na garść łączy sue ambtcye i materyalne kon 
innktury z osobą dra Petruszewicza.

JPlK dałoy aa atr. 2-jflej.)

Federacyę z Rosyą wsch. SV3słopoPsk3
na podstawie porozumienia z monarchistami ros. 

planuje obecnie p. Petrusżewicz.
Warszawa, 24. listopada. ...

(Telef.) tQ) Wedle finformacyi otrzymanych 
ostatnio z Wiednia Petruszewlcz stal się w ostat­
nim c ją r!e zwolennikiem iederasyl wschodnie] 
Małopolski z  Rosyą, w  którą wschodnia Małopol­
ska miałaby wejść jako część składowa. Jak sły­
chać Petrusżewicz dokonał tej zmiany ffontu na

podstawie poprzednio osiągniętego porozumlenU 
z monarchistami rosyjskimi. Petrussiew,ez miał 
otrzymać subsydia z pitezydyum zjazd1!, pry* 
stawicie!! rosyjskich monarchistów w Reichen- 
balu oraz od przedstawicieli monarchistów rosyj- 
skich w Belgradzie

GUBERNIE PO LTAW SKA  I JEKATERYNG- 
SŁAW SKA W  OGNIU POW STAŃCZYM.

Wiedeń, 24. listopada.
(Telef.) (G) Ukraińskie Diuro prasowe donosi: 

W  guberni poltawsklej i iekaterynosławdriej w y ­
buchło powszechne powstanie przeciwko sowie­
tom. Wszystkie wielkie mosty na Dnieprze zosta­
ły zniszczone przez co uniem ożliwiono bolszew i­
kom  przesuw anie pos łków na prawobrzeżną U- 
kralinę, gttre armia czerwona znajduje się w  kry- 
tycznem .położeniu.

„R.tnyj Kraj'1
o powstać u nr Uknirie.

Walki w  okolicach SZppptówki. —- Ile wojska 
liczy powstańcza armia. —  Gen. Hołyj-Kulaj.

—  Co po deje „Venkowa.
Lw ów  24. listopada.

Wedle korespondencyi własnej nadesłanej do 
„Riónego Kraju** z Równego, na drogach prowa­
dzących do Odessy toczy zaciętą walkę powstań­
cza anmia pod wodzą gen. llołoho-Huleja. Prawe 
skrzydło bolszewików ma być rzekomo zlikwido­
wane i wytrącone poza Dniepr. Ukraińska po­
wstańcza południowa armia wedle doniesień z kół 
ukraińskich liczy 100.000 kozaków-pj wstań *ów 
Liczba ta jednak wydaje się bardzo nieprawdo­
podobną

Gem. Hołyj-łiiułaj, który odznaczył się wielce 
w  ostatnich walkach na Ukrainie pochodzi z za­
poroskich stopów Jekateryńoslawszczyzny, gdzie 
w r. 1918— 1919 byl guber.nialnyrn .komendantem. 
Jest on obecnie jednym ż najlepszych generałów, 
armia jego posiada najdzielniejszych żołnierzy i 
wedle doniesień z za Zbrucza wzróść ntiala do 
100.000(?).

„Venkmv“ podaje z Bukaresztu, że powstań­
cze wojska idą we wszystkich kierunkach na­
przód. Marsz ten spowodował bolszewicy, któ­
rzy wszystkie swe siły rzucili pod Kijów, w  celu 
ebrony miasta. Na pierwszych pozycyach rott 
KSowcm wrą zacięte walki.

Z DZISIEJSZEJ GIEŁDY NgEOFICYALNEJ.
Lw ów  24. listopada.

Na dzisiejszej giełdzie .przedpołudniowej pa­
nowała tendeneya chwiejna, obroty obceml waka­
tami słabe z powpdu obław policyjnych.

D o la ry  am eryk ań sk ie  c 6 0 Q— 3 6 5 0 , Jedynki
i d w ó jk i 3 5 0 0 — 3 5 5 0 , d o la ry  kan ady jsk ie  3 0 0 C—  
3 1 0 0 , , .1 -kI i dw ó jk i 2 9 0 0  —  2 9 5 0 , m ark r  n ie- 
m je c k ie ló O O — 1 4 * 5 0  setk i 1 3 *7 0 — 1 3 3 0 -drobne 
1 3 1 0 — 1 3 -2 0 , le je  2 4  0 0 — 2 4  1 0 , d ro b n e  2 3 *0 0 —  
2 5 '2 0 , c ze sk ie  koron y  4 0 '0 0 — 4 2 ‘0 0 , d rob n e  3 8 '0 0  

do 3 3 *0 0 , au s fryack le  tys iączk i 0 0 0 0 —  0 0 0 0 , actki 
0 0 0 *0 0 — 0 0 0  0 0 , 5 0 -k e rsn ó w k i 0 0 * 0 0  —  0 0  0 0 ,
2 0 -k o ron ów k i 1 4 * 5 0  — 1 5 '0 0 , 1 0 -  Koron. 1 4 * 0 0  —  
1 4  5 0 , 1 —ki i 2 - ki 0 *0 0 — 0 '0 0  1., rub la 5 - setk i 1 ’9 G
- 4 0 , se tk i 2 *0 0 — 5 *0 0 , 2 5 -ru b lów k l 1 9 0 — 2 *4 0 , 
1 0 -rubI. 1 ’7 0 — 1 *8 0 , reszta  d rob n ych  od  0 *9 9 —  
1 *3 5 , du m sk ie  tys iączk ł -3 2 *0 0 — 3 8 *0 0 , dum skis 
2 5 0  rb. 2 5 *0 0 — 3 0 *0 0 . k a rbow ań ce  2 *8 0 — 5 *0 0 , 
h ryw ny 6  0 0 — 8  0 0  fian «d  tranc 2 0 0 — 2  - 3 , 
bunty s r l i r l .  1 3 0 0 0 — 1 5 2 0 0 , frank i «e w a jc a * »k ł «  

5 0 0 — 5 1 0 .
Z ło  Jo: 2 0 -kor. 1 1 4 0 0 — 1 1 5 0 0 , 2 0 -fra n fe ó rk ł 

1 0 5 0 C— 1 0 6 0 0 , 2 0 -m a rk ó w k i1 2 0 0 0 — 1 2 2 0 0 , funty 
s z te r iin g i 1 1 2  JO —  1 1 3 0 0 , 1 0 -ru b lów k i 1 3 5 0 0 —  
1 3 6 JO, d o la ry  3 4 0 0 — 3 4 2 0 .

5 -ebro : K o ro n y  custr. 2 0 0 — 2 1 0 , f lo ren y  5 0 0

— 520, runią 890 —  850 koptoikl 283—3*2.3, 
dolary am eryk a ń fk le  2 2 5 9 — 3 8 0 0 , PpŁ4 » k l  i 
ćwiartki 2500— 2600, dolary IubmmŁ 2400'—9 H R  
orobne 2200— 2250, ^ ł »



*TT. « jbAZtt A wicczoteNy* N . <5143

Inaczej jednak dr. Nazaruk m ówić nie mo Końcem epópei będzie uznanie praw Pol- 
że, choć wolno mu inaczej myśleć. M oralny [skl do Małopolski Wschodniej przez koaiicyę, 
autorytet dra Petruszew icza opiera się na nie- rzecz czasu i układów. I w ów czas —  albo: po 
przyjednarości. Chw ila ustąpienia o krok z zaj 
mowanego stanowiska b y ia ty  podcięciem i

albo:
zostanie dr. Petruszew lcz na dobrowolnem 
wygnaniu zdetronizowanego monarchy, —  al-

pogrzebaniem. D latego wszystkie enuncyacye :bo też korzystając z ogó ln e j‘amnestyi powró 
tej g^upy są rozpaczliwem  lataniem pozorów  |ci w  sw e rodzinne strony jako zrezygnow any 
kosztem niknącego jądra. Są na efekt obliczo- i lojalny obywatel. I jeden i drugi w ybór bę- 
ną fanfaronadą. Są podskokami dziurawego ba dzie przykry, przyjem niejszy jednak od boha- 
lonu przy wyrzucaniu resztek balastu, upadek iers^iego „haraldri" na wiedeńskim ringu, je- 
m oże uledz odwleczeniu, ale nie zażegnaniu, dynie w łaściw ym  końcu człow ieka, który za-
Uznanie suwerenności polskiej b y łoby  poże­
gnaniem się z „prezydenturą". A  to tak pięk­
nie brzm i: pan prezydent republiki. Sam tytuł 
wart uporu i walki.

w iódł się gorzko na bogach i ludziach.

Rozpaczliwy stan lwowskie? Politechnik;
Wzrost Politechnik!. —• Tłumny napływ młodzieży. —  Brak pomieszczenia, 
nia. —  Czego żąda grono orolesc-rćw? —  Nieco o budżecie —  Rezolucya. —

musi dopomódz.

— Próżne staito- 
łtozcuiysł poiski

Lwów, 24. listopada, 
(m g) Tematem wczorajszego tygodniowego 

zebrania w  Pol. Tow. Poiitechnlcznem byta spra­
wa doniosłej wagi, mianowicie stan obecny i przy 
szłość lwowskiej Politechniki, która znajduje się 
dziś w opłakanych warunkach.

Przed rozpoczęciem obrad prez. Rybicki po­
dał do wiadomości, że wydział Tow. postanowił 
założyć komitet wyborczy, w  celu umożliwienia 
fnżyn;<vorn dostania się na listę wyborcza ao Sej­
mu i Senatu. Przewodniczącym komitetu został 
prof. Skibiński, zastępcami toż. Blum i prof. Haus- 
wald. 'Następnie mówca wspomniał w  k:Iku sło­
wach o celu zebrania i oddał głos referentowi 
prorektorowi Politechniki prof. MatakiewiczowL 

Referent omówił wzrost Politechniki lwow­
skiej od czasu jej założenia. Od chwili wprowa­
dzenia się uczelni do nowego girachu w r 1877, 
gdy liczba słuchaczów wynosiła 176, datuje się 
stałe zwiększanie się napływu młodzieży na Po­
litechnikę. W  roku bieżącym zapisało się 2000 
słuchaczów. Wzrost ten tłumaczy się rozwojem 
robót techntoznych i przemysłu, a w  ostatnich 
latach przyłączeniem do Politechniki Akademii 
duhiańskiej, jako wydziału rolniczo-kśnego, o- 
twarciem wydziału inżynieryi wojskowej, wre­
szcie dopuszczeniem kobiet do studyów technicz­
nych. Liczba katedr systemizowanych wzrosła

JERZY B A N D R O W S K L
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L I N T  A  N  G.
p o w i e ś ć ;.

tciąg istsży )
Lecz tajemniczy, różowy brzask stawał się 

c każdą chwiją silniejszy a nieruchome wciąiż je­
szcze zjawisko przybrało znów inną postać. Oto 
na.ziemi rozkwitła nigdy nie widziana, wielka ró­
ża wielobarwna, 2aś z kielicha jej, obsypanego 
wciąż biegającemi iskierkami, wytrysnął przecud­
ny ksetalt kobiety, od pasa wynurzonej z kwiatu 
zloto-brunatnei a przystrojonej tylko w  klejnoty 

lśniące od kamieni napierśniki złote, naszyjnik, 
jakby z węgli rozżarzonych i mnóstwo nara­
mienników' i bransolet z różnych metalów i różne 
rzucających błyski. Na głowic miało to zjawisko 
niby helm czarny, którego Skrzydła cień rzucaty 
na twarz, ale z .pomiędzy zmrużonych rzęs prze- 
błysklwaly zamglone oczy a na czarnym hełmie 
fśniły czerwone krople krwi.

Ramian stal w drzwiach, tłumiąc oddech.
Glos cichy lecz wyraźny a słodki rzekł:
— Ja nie śpię, o najukochańszy!
Skąd ten głos?
Pierś zjawiska nfe poruszyła się, wargi nie 

drgnęły.
Ale wówczas Ramian ujrzał, jak mgiełka, 

wciąż jeszcze osr.uwająca postać, siedzącą na zie­
mi, roztpiynęła się w powietrzu. I równocześnife 
wróciła mu 'świadomość wzroku.

Na jedwabnych, k r*«iych  chustach siedziała

od r. 1894 z 20 na 72. Wskutek tego gmach (Poli­
techniki okazał się za ciasny, tak, że musiano w y­
najęć dwa budynki przy ul. Sapiehy 1. 55 1 Nabie- 
laka 22, lecz i te są nie wystarczające.

Orono profesorów domagało się od rządu 
austr. oddania gmachu gbonazyum IV i gimn. 
ruskiego sąsiadującego z Politechniką i pomiesz­
czenia tych szkół w  innych budynkach. Nie uzy­
skano tego za rządów zaborczych, a obecnie uzy­
skać trudno od rządu polskiego. Senat stara się 
także o przyznanie uczelni gmachu i gruntu za­
kładu karnego im. ś\v. Maryi Magdaleny, gdzie w 
obszernym budynku mięsaka 28 aresztowanych 
kobiet, którym łatwo daćby można inne pomiesz­
czenie, Prof. Pawlik, który był następcą prof. Ma- 
takiewicza na stanowisku rektora, opowiadał o 
staraniach czynionych u rządu w  kierunku uzy­
skania budynku więziennego. Mimo życzliwości 
wiadz warszawskich dla tej sprawy projekt roz­
bił się o opór czynników miejscowych.

Prof. Bartel uzupełnił powyższe w yw ody 
cyf-ami budżetu Politechniki, na który rząd prze­
znacza w  r. bieżącym 150 milionów, a który nato­
miast ob!!czono na 643 m.l:onów. Mówca przed­
stawił okropne stosunki, w  jakich pracują profe­
sorowie i młodzież tecboloka. Szereg profesorów 
nie rozporządza nie tylko gabinetem, ale nawet 
przedpokojem, cały wydział rolniczo-leśny nie ma

przed nim, skrzyżowawszy nogi, młoda, pięknie 
zbudowana Malajka, jak w  pianie tęczowej tonąca 
do pasa w rozrzuconych dokoła siebie różnobany- 
rych fałdach sukni czy też szerokich szarawarów. 
Od pasa naga, w  klejnotach, które na złocistej jej 
skórze wyglądały niby kosztowne hafty, włosy 
niezmiernie bujne, czarne, drobnemi, czerwonemi 
kwiatuszkami przetykane, upięła w  kształt heł­
mu, którego nisko opuszczone skrzydła osłaniały 
policzki. Między jej zmrużonem1' oczami połyski­
wał na czole różowo jakaś święcący punkt, zaś 
z  uszu jej, sięgając ramion, zwisały dwa długie 
nausznikl w  kształcie srebrnych grotów, zakoń­
czonych kamiewami ksłężycowemi. Tylko usta' 
czerwone, o przecudne zarysowanym łuku a pod­
kreślone ledwo dostrzegalnym połyskiem białych 
zębów, wychylały się z cienia żywe, ciepłe, \V 
kącikach warg uśmiechem drgające.

Głos znów zaśpiewał cicho:
— Wejdź, o, najdroższy! Noc ciemna i późna! 

Duchy nleżycztjwe grjmadzą się w  ciemnościach. 
Śmiejesz się z gluipoty mojej, o, niewierzący! Nie 
lęka się ślepiec tygrysa, bo go nie w idział. . .  Ale 
duchy bywają zawistne, zazdroszczą szczęścia 
ludziom, i chętnie piją ciepłą krew dzieci, zaś AU 
uasz jeszcze słaby i bezbronny... Patrz, Jak spo- 
; • unie śpi. , .

Pełnym wdzięku ruchem pochyliła głowę nad! 
dzieckiem, w  które wpatrywała się przez chwilę. 
Właściwie był to lśniący, w  makatę spowity wę­
zełek, ze złożoną na udzie kobiety kędzierzawą 
główką. Matka zasłaniała 5ą od światła drobną 
dłonią o długich, cienkich palcach, zdobnych w 
lśniące, srebrne pierścienie. Ubarwione, czerwo­
ne paznokcie poyaklwaly Jak rubiny.

— Teraz śpi i bu dale spał j»u  Ale w  dzień

pomieszczenia.brak równfei mieszkań prywat­
nych, tak że jeden z profesorów jeździ z Krako­
wa do Lwowa na wykłady. Sale, w jakich się 
pracuje i wykłada, są ciasne i nieodpowiednie. 
Niektóre wydziały nie trmją laboratoryow. Grono 
profesorów żąda 2z0 milionów kredytu na budżet 
budowlany, aby przystąpić do budowy gmachów 
i 60 milionów na kupno gruntów. Domaga się tak­
że senat utworzenia szeregu nowych katedr.

Proi. Łopuszański zauważył, że należy żądać 
od państwa zmiany systemu nauczania z teorety­
cznego na eksperymentalny i zainteresować sfe­
ry przemysłowe sprawami Politechniki. ReKtor 
dr. Huber podziękował referentom za przedsta­
wienie stanu rzeczy i dodał kilka szczegółów o 
stosunkach obecnych. Proł. Syniewski radził, by 
założono w Polsce instytucyę dla popierania pra­
cy naukowej. Następnie przemawiali prof. liaus- 
wakl, prof. Łopuszański i prof.. Matakiewicz.

Uchwalono rezolucyę, stwierdzającą, że sto­
sunki na 'Politechnice lwowskiej są bardzo smut­
ne i wymagają poprawy przez rozbudowę zakła­
dów i rozwinięcie działu doświadczalnego, co da 
się uzyskać tylko przez poparcie całego społe­
czeństwa, a przede wszyr :k«er sfer przemysło­
wych.

Z życia młodzieży.

Ak<- d riłckie Koło
Pr:y;acmł Pomorza

Inłcyatorowle. —  Dotyołi szasowto wyniki pra­
cy. —  Cele Towarzystwa. —  Zadbała sekcyL 
—  O zainteresowanie się starszego społeczeń­

stwu.

Lw ów  24. listopada.
Dnia 23 b. m. odbyło się w  gmachu Uniwer­

syteckim posejmowym I. Walne Zebranie Akade­
mickiego Koia Przyjaciół Pomorza.

Koto to zawiązane przed trzema tygodniami, 
z imicyalywy słuchaczy uniwersytetu, którzy nad 
morzem tegoroczne wakacye przepędiał, wyka­
zało w przeciągu krótkiego czasu nadzwyczaj wy 
datoą działalność.

Zorganizowano więc 220 członków, co tak na 
dzisiejsze czasy jest już nadzwyczajnym sukce­
sem. Poza tern przedstawiono Walnemu Zebraniu

ani chwili spokoju mi nie daje, taki jest żyw y  ten 
mój tyran. . .  Zaś ty, panie mój. nie stój tak w pro 
g u ... Uspokój się. Oto osłoniony jesteś tarczam1 
serc, kochających clę na de wszystko a oddanych 
ci szczerze i wiernie. Niech w tobie zclchną jui 
burze, niech znikną męczące wątpliwości. Nie lę­
kaj sfę. Ja wiem wszystko.

— Co wiesz? —  amięszał się Ramian.
—  Wiem wszystko! —  powtórzyła mtoda ko­

bieta z nieznacznym naciskiem. Czy sądzisz, żt 
można oo zataić przed okiem miłości? Jednakże 
wejdź i zamknij drzw i

Posłusntoe i skwapliwie zamkną’ za sobą 
drzwi, rad, że może zrobić coś codziennego, co 
Zupełnie rozumie 1 umie. Ale kiedy to uczyni!, zno 
wu stanął bezradnie, nie wiedząc, co ze sobą po­
cząć. Zaś kobieta, przechyliwszy w ty* głowę l 
oparłszy ją o ścianę, mówiła:

—  Czekałam clę. Wiedziałam, że dziś przyj­
dziesz, życie moje. Czuwałam, abyś nie odszedł 
od mych drzwi, abyś nie potrzebował pukać do 
okna, abyś zastał mnie przygotowaną i chętną. 
Widzisz tę lampkę,, różowe światło miłości na­
szej? f-fij, ha , płomień jej świeci ża-eu. pocałun­
ków, które już nie wrócą! W e flakonie masz wino 
czarne, mocne, grzejące, a światło lampki budizi 
w niem wspomnienia krwi bogów zapomnianych. 
Na srebrnej misie ułożyłam, owoce, soczyste po­
marańcze, siodkie mandarynki. . .  Nie czujesz kas 
woni orzeźwiającej? Najpiękniejsze kwiaty rzu­
ciłam ci pod nog i.,

£C. d. n.)
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do zatwierdzenia statut oraz program prac trzech
komdisyi, które wydział ze siebie wybrał. Moto­
rem, który powodował nieliczną grupą toiicyato- 
rów było głębokie poczydto obowiązku względem 
ludności kaszubskiej. Cele są jasne i proste: bliż­
sze zaznajomienie się z duszą ludu kaszubskiego, 
zespolenie go scisłe z kulturą polską*, oraz zainte­
resowanie jak najszerszych kręgów społeczeństwa 
tą żywotną sprawą.

Do celu, jaki sobie zakreślone, postano­
wiono zdążać dwiema drogami: drogą pracy
nad sobą, a więc samokształcenia i drogą szerze­
nia zdobytych wiadomości swych wśród drugich.

Ponad wszystkiemi pracami górować ma duch 
szczerości i prawdy. Wszelka blaga, wszelkie rzu 
carne frazesów, na wlaniem odczuciu ulec partych 
słów, ma być z życia ,#Pomorczyków“ wyklin 
czone.

Sekcya kultura’ sriatowa zajmuje się urzą­
dzaniem odczytów, prelekcyi, pogadanek dysku­
syjnych, zbieraniem dzieł wszelkiego zakresu, ty­
czących Pomorza, nawiązuje kontakt z  Tow arzy­
stwami kulturalnemi na Pomorzu, słowem kształ­
ci intellekt i serce przyszłych pracowników spra­
wy polskiej na Pomorzu. Dużą pomocą w  tern być 
łnają stałe wycieczki członków, podczas których 
najłatwiej całą działalność rozwinąć będzie moż­
na. Sekcya propagandy tworzy Koła wśród mło-

5  p r  a w  y  u
L w ó w , 24. listopada.

S U B W E N C YE .
(a ) Na posiedzeniach Sekcyi II. i V. R ady 

jitiiejskiej uchwalono udzielić następujących 
subwencyi:

Zarządow i Domu akademickiego w e L w o  
Wie subwencyi w kwocie 20.000 mk.. Kom ite­
towi szkolnemu we Frysztacie 5000 mk. na u- 
trzymanie szkoły polskiej w ydzia łow ej. Korni- 
Byi sztandarowej ..Obrony L w o w a 11 na pokry­
cie kosztów  sztandaru ofiarowanego powstań­
com górnośląskim 10.000 mk., Internatowi dla 
dziewcząt pracujących w  handlu i przemyśle 
jm. Niep. Pocz. N. P . M. 5000 mk.

Z O B RAD  SE K C YJNYC H  R A D Y  MIEJSKIEJ.
Na posiedzeniu Sekcyi II. (finansowej) u- 

chwalono zakupić cztery mundury nieprzcma-

7
M AKBROD.

„Tycho de Brahełł
POWIEŚĆ.
(FRAGMENT;

Tłómaczył OLW ID .

(Dokończenie).

Cesarz szepta? już tylko. Tychona przerazi? 
Bbłędny błysk w jego źrenicach.

—  O, ja ją rozupiiem dobrze! Kiedy oto umie­
ra doskonałość, niezastąpione piękno, jakżeby za­
pomnieć ją można.. .  w  szklanej trumnie chcia­
łoby się ją wieść z sobą aż po życia !cv r . ..

Wstąpili na otwartą galeryę. Ciemr :*iotef je­
sienne sizczyty akacyi Jeleniego Przekopu tykały 
kamiennej‘ balustrady. Zgniły, chłodny w iew cza­
rem owionął Tychona, pogmatwana mowa cesa­
rza tak żalośliwie dopełniała obrazu więdnię­
cia. —  Wzdrygając się pod mroźnym powiewem, 
westchnął cesarz:

—  Poddanym moim chciałem być przykła­
dem. Czasy nasze pełne są niepokoju, samolub- 
stwa, bezowocności. Pokazać chciałem, Iż przy­
stanąć trzeba, za c+arowić się, żyć łcu wnętrzu, 
raczej samym być niźli w  radzie złych, żądnym li 
tylko odnalezienia doskonałości. —  Ale jam na to 
»a  słaby. - .

Za słaby
Oto było słowo, na które czekał Tychon I oto 

flo s  potężny rozebrania? w  nim:
— Tak! Bóg jest chory, Bóg jest utrudzon. 

•staje.

dzieży handlowej I rżemreśinfczej, organizuje Kola 
prowtncyonalne i informuje przez prasę szeroki 
ogół społeczeństwa.

Towarzystwo założyło w  lokalu swym, Leo­
na Sapiehy 55 Czytelnię pism, gdzie specyalnie 
uwzględni się 17 pism pomorskich.

Tymczasowy Wydziar prze^j aklamaktyę zo­
stał zatwierdzony w  swem urzędowaniu. Skład 
prezydyum następujący: prezes: kol. Kozłowski 
wiceprezes: kol. Z. Orłowicz, sekretarka1 kol. G£- 
bowsfca. Komisye poszczególne prowadzą kol.: 
Barański, Dudek, Kosiłowaki. Przez alrhmacyę 
przyjęto również wybór gen. Hallera na honoro­
wego członka. Pierwsze zebranie, mające na celu 
zapoznanie się członków urządza Koło Przyjaciół 
Pomorza w przyszłą niedziele, 2S b. m. w  lokalu 
Czytelni Akademickiej.

Z  całego serca witamy tę nową oDcówkę 
młodzieży. Jest ona żywym  dowodem, żc mirt 
powojennego żyek  akademickiego poczyna się 
pogłębiać, i i  w  tej przełomowej epoce młodzież 
nie pozostaje bezczynną, tworzy sobie nowe for­
my, w  którycłtby życie akademickie żyw iej i peł­
niej przejawiać się mogło niż to było dotychczas.

W raz z młodzieżą zwracamy się do szerokich 
kół społeczeństwa, by zechciały akcyą tą zainte­
resować się i poprzeć ją,

i i e  j s K i ę ,
kalne po i0.Q00 mk. dla miejskiej straży ognio 
wej. Mundury mają być  zakupione w  Unii stra 
żackiej.

P od w ieszon o  opłaty t. zw . placowego w  
calem mieście na 10 mk. za 1 metr kwadr.

St. radcy Izb y  obrachunkowej p. T yczce  
udzielono absolutoryum z admlnistracyi teatru 
miejskiego za rok ubiegły.

Uchwalono w yd zierżaw ić  grunta „Lenar- 
ka“  Zakładow i im. Bilińskich po 110 kg. zboża 
od 1 morga z zakazem poddzierżawy.

Na posiedzeniu Sekcyi V  zajmowano się 
sprawą petycyi docer.tów miejskiej szkoły 
przem ysłow ej w  sprawie podwyższenia do­
tychczasowych płac. Komisya postanowiła 
podw yżkę wynagrodzenia z policzeniem od 
15. września a m ianowicie za każdą faktycz­
nie udzieloną godzinę nauki z  56 m. na 1000

A ta jesień wokoło —  to przemijanie, to opa­
danie — choroba Boga jest to, Jago zła wola.

Dlaczego nienawidziłem jesień ! śmierć I cho­
robę? Za złą uważałem je wolę Bog~. Ale widzę 
teraz: one tylko zmęczeniem Jego są, lecz miłość 
Boga pozostaje wieczysta,

Żałuję teraz, z  Bogiem teraz jestem pojedna­
ny! W  chmumości tego dnia jesiennego dopro­
wadzi mnie Bóg do siebie, w  to wierzę.

Cesarz położył rękę na ramieniu Tychona, 
który wtedy dopiero ockną* się z swej ekstazy. 
Wrócili do wnętrza pałacu. Tam w  jasnej izdebce 
ujrzeli sztalugi, a przy nich wysokiego mężczy­
znę, na którego łysinie szwędało się parę siwizną 
przyprószonych kosmyków. Był to nadworny ma­
larz Bartolomeuisz Spranger, którego Rudolf tak 
cenfl, Iż kazał mu stale pracować w  pobliżu swych 
prywatnych komnat, poprostu w  oczach cesar­
skich. Żywo podszedł cesarz do malowidła, aby 
odrazu końcem pędzla wskazać kilka miejsc, któ­
re pragnął zmienić, a pochwalić htne szczegóły. 
Również Tychon przystąr>9 z powftrnmm.

Malarz ubrany by! nieporządnie, w  poplamio­
ne] farba/mi, otwartej zarzutc e naksztalt koszuli, 
bez zwykłej sztywnej kryzy. Gruba, Blada tw ars 
w  której nos jeden miał barwę, wyglądała jak po 
nieprzespanej nocy; można go było uważać za 
nałogowego rozpustnika, chor- zna";y by? jako sza­

cow n y  obywatel lewego brzegu W ełtawy. I ów  
stary pan siedział przed płótnem, na ikfórcrr zgra 
pował pięć czy sześć nagich dziewczyn i śniadych 
muskularnych młodzieńców w  najbardziej poplą­
tanych pozach —  pod pozorem pierwszej lepszej 
alegoryk „Cnota zwycięża zazdrość i p ychę"... 
Kwitnące dziewczyny, białe z nóźanerr' punkta­
mi na ‘czubkach, prer-sl, dzierży ry broń l trąby w 
l i l ia c h ,  ErdS mały zajęty był pomocą koeżunk)

mk. miesięczjiie za godzinę nauki tygodniowo. 
W ynagrodzenie za kierownictwo wynosić ma 
2000 mk., zamiast dotychczasowych 300 nik,

SESYA M A G IS TR A TU .
Na posiedzeniu gremium magistratu pod 

przewodnictwem  prezydenta miasta J. Neuma 
na zatw ierdzono m iędzy innemi 143 rejestrów 
karnych za rozmaite przekroczenia policyjno* 
administracyjne

P o  dokonaniu miauowań kilku urzędni­
ków  magistratu, przyjęto w  charakterze inży­
niera miejskich zakładów w odociągowych p. 
Bohdana Benedyktowicza.

N O M IN A C Y A  D YR E K TO R A  G AZO W NI.
Sprawa obsadzenia posady dyrektora ga­

zow n i miejskiej o.mróżnionej przez śp. Teodo- 
row icza  była przedmiotem obrad ktuBisyi ga­
zow e ! i sekcyi Rady miejskiej. Zastanawiano 
się nad w yborem  jednego z kilku kandydatów 

to odpowiedzialne stanowisko tak ważnego 
w  gospodarce gm iny przedsiębiorstwa prze­
m ysłow ego. Funkcye zastępcy dyrektora spra 
w ow a ł dotąd od kilku lat inżynier Żardecłri, 
w ykazu jąc na tem stanowisku niezw ykłą 
[sprawność i energię. Z tych przyczyn komi­
sye zgodziły  się na zamianowanie leż. Żarde- 
ckiego dyrektorem  gazowni. Nominacyę tę 
zatw ierdzić ma jeszcze Rada miejska.

P O D W YŻ S Z E N IE  O P Ł A T  OD W IN A  I M O- 
SZCZU.

Sekcya IV  Rady miejskiej uchwaliła na o- 
stamlem swem posiedzeniu nowe podw yższe­
nie opłat od wina i moszczu winnego a miano­
w icie w  beczkach od 1 litra po 50 mk. zamiast 
24 mk. Od wina w e Kaszkach od litra 100 mk. 
zamiast 50 mk. Od wina szampańskiego w yro  
bu w' obrębie państwa od litra 300 mk. zamiast 
100 mk., od +egoż wina w yrobu zagranicznego 
500 mk. zamiast 300 mk. Od moszczu i w ina. 
ow ocow ego wyrobu w  obrębie państwa 12 
mk. zamiast 4 mk., wyrobu zagranicznego 20 
mk. zamiast 6 mk.

Opłaty od miodu pitnego, wiśuiaku, mali­
niaku itd. a) przy  wprowadzeniu 15 mk. za Otr 
b) przy w yrob ie miodu pitnego po 20 mk. za 
każdy kilogram miodu przaśnego zużytego do 
wyrobu. Za miód pitny niezepsuty p iz y  eks-

wi ((którego namowom opierała się jeszcze jedna 
z dziewic), rozdzielając jej krąg: e uda .. .

Na Tycfeomre obraz ten sfnością ja cnych, mroź­
nych plam, tradycyjnością przeklepanego bez ża­
dnej serdecznej imspiracyi wykonania sprawił wra 
ienie bezdennie, wstrętnie słodkiej, ducha pozba- 
wmpej zbrodniczości. Co za ndez Irowe pobłądze­
nie: czcigodny mieszczanin, uosobiona wstrzemię­
źliwość, przybrać musi maskę rozpusty, iżby przy 
podobać się cnotliwemu, surowemu, nie śmiejące­
mu się nitedy cesarzowi! Z kontrastu onych try- 
wolnych figurynek i dwóćh tych starych mężów, 
którzy oglądali i obmacywali je z maną znawców, 
tak jak znikądihąd wiało na Tydhona uczucie star­
czego bezwładu. Nagle zdało mu się, jakoby wo- 
góle w  zamku tym nie było nic młodzieńczego. 
Nawet smutne komnaty z drogocennością starych 
gratów, które ogląd a i co dopiero, w  świeżem wspo 
mnierśu jego juiż nabrały znamion pomarszczenia, 
obwisłości, ruilny. Zali te pudła nie chwiały się 
wszystSie jak beznadziejne pogarblone grzbiety 
zali wzdłuż ścian wilgotnych nie ciągnęły się ja­
kowe? dziwnie białe nitki grzybne jak olbrzymia 
broda starca? O, Bóg san był starcem, pomyślał 
oto Tychon, Bóg w  estatniem swojem schronisku 
tu w  pustkowiu Hradczyrcu zamkniemy jest i koń­
ca swego czeka . . .

Tyćhon ledwie zauważył, jfż z cesarzem prze­
szedł już szereg dalszych sal. W  oczach jego Bóg 
zniżał się z chmur coraz bardziej do ludzi, osiadł 
juz zupełnie na ich marnym padole, już ku memu 
wyclągajrc jak ów  stary żebrak- ktćnpgo oo dnia 
widywał Tychon przed ./bytem**, z rłrmany»r 
wzrokiem czerwone, pokrzywione ręce .. .
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poecie w  ilości najmniej 25 litrów  następuje 
zw rot po 10 mk. od litra przem ysłowcom  miej 
scowym  trudniącym się wyrobem  luo przerób 

tudzież handlem tych napojów.

£, m u z y K i
ż y d ó w k a ” , „A ida“ . Koncert „O rk iestry  

Narodowej.

L w ó w , 24. listopada.
Cóż pisać o operach, które się słyszało po 

w iedzm y stopięćdziesiąt ra zy?
Co napisać o „Ż yd ów ce11 lub „A id z ie “  któ 

rych w e L w ow ie  nie zna chyba tylko naj-naj- 
jiłodsze pokolenie?

Jedynem w  tym wypadku urozmaiceniem 
była nowa obsada w  obu tych operach. Eu- 
doksyę śpiewała p. Szendecow iczowa, którą 
teatr nasz pozyskał na stałe. Nie był to pierw  
szy w ystęp utalentowanej śpiewaczki. S łyszę 
liśmy ją jako Gildę a od ow ej pory duży roz­
w ój zaznaczył się w  grze i śpiewie. Głos na- 
ibrał głębszego, szlachetniejszego dźwięku, gó ­
ra brzmi znacznie piękniej, dykcya bardzo do­
bra. Jeśli dodamy do tego świetną aparycyę 
Hic dziwnego, że Eudoksya Szenderow iczó- 
w ej dodała dużego uroku ogranej operze.

Nadzw yczajny sukces zdobyła Zacharska 
śpiewając onegdaj Aide. Przep iękny głos tej 
artystki pieścił ucho słuchacza, gra przerny- 
felana do najdrobniejszego szczegółu —  zadzi­
w iała akcentami szczerości i szlachetności.

G łosowo św ietny był Praw dzie w  reli Ra 
damesa co rem w yże j cenić należy iż właśnie 
nie jednego Radamesa dobrego słj^szał L w ów . 
pobrze  postaw iony głos, niosący doskonale, o 
m iłym  timbrze, przekonywał iż tu został po­
zyskany śpiewak dużej miary. Aktorsko tylko 
mało b y ł ruchliwy. N ow ym  w roli Amonastra 
by ł Cyganik. Gra 1 glos tego zdolnego śrłew a  
ka św iadczą o ciągłym  rozwoju. Charaktery- 
zacva  powinna tylko być lepsza. Z dawnej ob­
sady pozostała Green ł fforner, o których ty- 
lekroć pisaliśmy z największemi pochwałami. 
Całość, dzięki wszystkim  w y ie i  wym ienio- 
rwm śpiewakom czyniła bardzo dobre w raże­
nie 1 szkoda tylko, że obcy goście tej właśnie 
opery słyszeć nie mogli.

*  *  *

Orkiestra Namysłowskich ongiś —  obec­
nie orkiestra Narodowa koncertowała onegdaj 
w e L w ow ie . Koncertowała —  jest to ogólne

takie słowo, zbyt często używ ane nie znaczy 
to jednak zaw sze —  aby to był dopraw dy: 
koncert!

N iestety —  takim niekoncertowym  kon­
certem b y ły  właśnie trzy  „koncerty** orkie­
stry narodowej, tak znakomitej ongiś gdy dy­
rygow a ł nią ojciec Nam ysłowski. L iczy ła  
w ów czas nie tylko w ięcej członków  lecz i prze 
jęta bardziej swem  zadaniem, nie zapędzając 
się w  sfery nleodpowiednej dla niej muzyki —  
była jedtmą w  swym  rodzaju włościańską ka­
pelą. Jeszcze w  mazurach pozostał dawny, o- 
gnlsty, doskonale uchwycony rytm  1 tempo.—  
lecz inne utw ory Jak Srrauss np. powinny być 
stanowczo skreślone.

M . S.

Premisra w „U!u“.
Lwów, 24. listopada,

W przeciwieństwie do .Bagateli* gdrle 
przeważa żywioł kobiecy, „U l* wbrew regu om 
rszczei go rodu op e^a się głównie na s i't  h 
męskich. A nie aq to bynajmniej .trutnie*, gdyż 
ka dy pracuje jak m oie i jak umie. O Ile i- 
d.jie o walory prawdziw e artystyczne 1 o pozio 
rodtikcyi, najwyże bezsprzecznie stoi Seweryn 

Michałowski. Wiersz jest d!a tego z najtęższych 
recytatorów polsl Ich ma eryq, w której rzeźb 
i cyzeluje z niebywałą maestryę i rozciągłość q 
skali. Więc wydobywa nieraz efe ’ ta o jakich s ę 
nawet nie śniło autorom. Bronowski w sposobie 
interpretacji grubszy, w jakości utworów mniej 
wybredny, trefla łatwiej od Michałowskiego do 
szerokiej publiczności, lecz trudniej do ludzi 
o głębszej sylwecie duchowej. Mirski jest humo­
rystą mimicznym, lecż trzrba przyznać, ie  w ma­
łej skali; swej srtuki wyrobił s ę nadspodziewa­
nie. Powinien jednak unikać ciągłego powtarza­
nia (; a og łne żądanie jednej lub dwóch osób) 
.Salome* lub .Peruuianki*, bo rzeczy te prze­
jadły się już niebywale. Barwmsk; jest echem 
j no Mi hałowskiogo, wr żenię z dużego ma- 
tcr/alu gł.)-ov,ego Ik ińskiego osłabia gardiane 
brzm en.e tonow, Mili er akompaniuje prześlicznie-, 
lecz nadużywa czasem fortepia owych koloratu- 
r i ,  ze szkodą dla swojej naprawdę skończonej 
sztuki.

N ic' dziwn'g'»1 że wśród tylu mężczyzn pu­
pilką teatru jest Ardea. Jest bezsprzecznie ładna, 
więc gdy wejdzie na spenę wszystko się pali,: 
kolorowe światła, serca męskie za kulisami i na 
widowni też.

(h . *-)

DR. KAZIMIERZ TYSZKOWSKI.

Pu kownik St,’uś 
i jaga wspomnienia.

Lw ów, 24. listo pa la.

Lektura dzieł historycznych niewielkie jesz- 
ere u nas objela kręgi. Wina tu może leży po obu 
stronach w zbyt ma l m zainteresowaniu szero­
kich kół społeczeństwa, ale w znacznej też mie­
rzą w  braku odpowiednich książek, któreby z w y- 
•okiin poziomem naukowym łączyiy przystępną 
formę. Braki te zapełniają pamiętniki, które od oo- 
czątku -wieku XVII zaczynają istną powodzią za­
lewać naszą literaturę. Mamy ich całą skalę od 
najbardziej popularnego Paska czy Kitowicza do 
mało znanych, dostępnych tylko specyalnym ba­
daczom, od poważnych źródeł historycznych lu­
dzi wybitnych, odgrywających znaczną rolę do 
drobnych anegdotycznych bajań ludzi midorum 
lentium. Więc też od stanowiska ich autorów, a 
także i celu z jakim pisali zależy wartość nauko­
wa pamiętników. Nieraz bow:em celo apobgety- 
czne, czy tendeneye polityczne zaćmiewają zna­
czenie wspomnień. Inna rzecz jeśli chodzi o war­
tość literacką, bo tu decyduje talent narracyjny i 
zdolności pisarskie autora. Nie ten pamiętnik jest 
najpoczytniejszy, który zawiera najciekawsze dla 
historyka wynurzenia czy fakty, ale ten. który słe 
czyta jak powieść. Są zaś pamiętniki, które łą­
czą w sobie z powodzeniem obie cechy, będąc 
poweżoetn źródłem lii-storycznem, ale oodanem

w przystępnej, gładkiej formie.
Do rzędu tych ostatnich należą „WspomnJe- 

nia“ pułkownika Strusia.*)
Znana na terenie lwowskim osobistość,, le­

karz, organizator galicyjskiego szpitalnictwa, nie­
gdyś pułkownik rosyjskiego sztabu generalnego i 
pułkownik w  powstaniu styczniowem —  dał się 
tia en poznać dawniej, jako niepośledniej miary au­
tor - pamtętnikarz, gdy w szeregu książek opo­
wiada! o swyrh udziale w powstaniu, o losach 
watki o woMoóć, na terytoryum zwłaszcza b. 
Galicyi, gdzie jako pułkownik Struś organizował 
zbrojne wyprawy przeciw Rosyi. Poprzednie tę 
rzeczy Sawicki sam opublikował, obecnie dyr. E. 
Barwiński ogłosił z rękopisów wyjątki obszer­
nych wspomnień z lat poprzedzających powsta­
nie i późniejszych.

'Pisane były przez autora w  starszyzn już 
wieku, ażeby dzieciom i wnukom dać poznać 
burzliwe koleje losu ojca czy dziadka, który, jak 
tylu innych, rzucił świetną karyerę w  służbie 
wojskowej rosyjskiej i poszedł spełnić obowiązek 
narodowy, a potem na tułaczce borykać się mu­
siał z dolą, aż wreszcie własną pracą 1 mozol­
nym wysiłkiem, dobił się poważnego stanowiska, 
na którem z pożytkiem dia kraju mógł pracować.

*) Pułkownik Struś (Dr. Jan Stella-SawJcki) 
—  Mcje Wspomnienia (1831—-1910), (Rosya — 
Polska —  Francya) z rękopisów autora, wydal, 
wstępem 1 przypisami opatrzył dr. Eugeniusz 
BarwiAskl. Z 3 portretami. H. Altenberg. Księ­
garnia Wydawnv-,za w « Lwowie (1921). Str. 186.
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o s  m m m m e r m .
P« T .  P r e n u m e r a t o r ó w  , O a -  

z e t y  W i e c z o p n e } 4 1 .G a m e ty  Po™  
r a n n e j "  p r o s im y  o

B E Ż Z W Ł O C f c f E
w p ł a c e n i a  p p e n u m e p e t y  z e  
m i e s i ą c  g r u d z i e ń  a  to  t e m  p e w ­
n i e j ,  i e  t y m  P r e n u m e r a t o r o m ,  
K t ó r z y  p r e n u m e r a t y  N  O  W  E  J 
w r a z  Z e w e n t u a l n ą  z a l e g ł o ś c i ą  
n  i e  w p ł a c ą  n a j d a l e j  d o  d n i a  
5 g r u d n i a  1921 r., z n l ó w o l e n l  
b ę d z i e m y  w s t r z y m a ć  w  t y m i e  
c n i u  d a l s z ą  d o s l n w ę ,  w z - j l ą d n i e  

w y a y i H ę  g a z e ty .
Zwracamy uwagę na to, że wyplata kwot 

wpłaconych na czeki P. K, O. i przekazy na­
stępuje zazwyczaj dopiero po uplywia całego 
tygodnia, wobeo cze >o wskazanem jest — dla 
uniknięcia przerwy w dostawia gazoty — Jak 
najrychlejsze wpłacenia prenumeraty. i

Ceny prenum eraty podana są w na- 
główka.

Kontrola bolszewicka 
w  T a r n o w i e ?

Lw ów , 24. listopada.

„R. Kraj** przvoosi wiadomość w tetórr trudne 
uwierzyć, a o ile ona jest prawdziwą, należałoby 
ją w drodze urzędowej wyjaśnić. Brzmi ona nastę 
pująco:

,£  Tarnowa donoszą, że oczekują tam dra
Sijaka (radca ukr.-radiańskiego poselstwa w War 
sza wie. —  Red.), który na czele bandy „czeki 
stów** warszawskich ma sprawdzić, czy rzeczy­
wiście w Tarnowie zlikwidowano rząd UNR. Ga­
lie yanina tego, który w  Kamieńcu uroczyście ł Idł 
kaknjtnie przysięgał na wierność LT,*R., a potem 
tak haniebnie i brutalnie złamał tę przysięgę, za­
przedawszy matkę oprawoom moskiewskim, cze­
ka w  Tarnowie wielkie rozczarowanie we wszy* 
stkich jego nadziejach**.

Szczegółowe przytaczanie treści wspomnień, 
wychodzi poza ramy niniejszego skromnego spra­
wozdania. Ograniczę się więc do podania kilku 
rysów i szczegółów charakterystycznych, od 
których roi się w pamiętniku i które zapewniają 
mu zainteresowanie cz^emika.

Opowiada więc pan pułkownik o swym ro­
dzinnym comku kowieńskim, gdzie w  liczmeni 
gronie najbliższych krewnych, spędzał dni dzie­
ciństwa, jako syn wziętego lekarza. Trudność w  
wychowaniu i wy^sztaiceniu synów zmusiła ojca 
do oddania Jana do korpusu kadetów. I mamy 
opis tej szkoły rosyjskiej, gdzie głównym środ­
kiem naukowym bj a rózga, używana powszech­
nie i konsekwenimie porywająca nawet ofiary w 
życiach ludzkich. A  potem szara dola kasamlane* 
w eg e tacy i młodego oficerka, okraszona tylko ży- 
wem ciągle wspomnieniem rodzinnego domu. 
Bieda zmusiła Sawickiego do wstąpienia dc szko­
ły sztabu generalnego, którą po dwóch latach 
ciężkiej pracy ukończył w 20-tym roku życia ja­
ko sztabskapitan korpusu gw ardyi

Przed młodym i zdolnym otwierały sie na 
oścież wrota najwyższej karyery wo skowej. 
Wszedł w najlepsze sfery tow ai zyskie, zetknął 
się z najświetniejszą śmietanką inteligencyi ro­
syjskiej l barwnymi obrazami maluje ogólnie pa­
nującą zgniliznę moralną, którą dotknięte były 
zarówno sfery rządzące, biurokratyczne i arysto­
kratyczne, jak też opozycya z Gzernyszewskins 
na czele. Z czasów tych nie wyniósł jednak Sa­
wicki nienawiści do Moskali, on z nimi tylko 
współczuł, gdyż uważał ich za zdolnych >edvnk
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Zn żka can chl3ba, m ę3a 
i tlusz:zów w Krakowie.

Kraków, 23. listopada.
Krakowska ko misy a cennikowa uchwaliła z 

dniem 21 bni. ceny na pieczywo, mięso i tłuszcz. 
Kilogram jasnego chleba żytniego kosztuje 115 
mik., 1 kg. chleba żytniego ciemnego 90 mk. Na 
mięso 1 tłuszcze ustanowiono następującą taryfę: 
kilogram wołowiny kosztuje 235 mk., polędwica 
wolowa 295 mk., cielęcina 220 mk., wieprzowina 
475 mk., baranina 210 m'k., słonina 840 mk. za ki­
logram.

Utworzone zostały związki kooperatyw, któ­
re czuwać będą nad regularnem dostarczaniem 
mięsa do miasta.

Repertuar Teatru IlL-art, „UL- , uL OssolUL 
sklch 10.

1) Część koncertowa z udziałem pp. Ardeł, 
Trouem, Bronowskiego, Michałowskiego, Mirskie- 
go. Wiklińskiego I In. 2) .Rycerz przemysłu*4, 
szkic sparafrazował Rujwkł. 3) „Wysoki gość" 
żart sceniczny Bronowskiego.

Początek o godz. 8 wieczorem.
L w ó w , 24. listopada.

Kęsa chorych m 'as -» Lwowa — ul. Bra- 
je owska i. 8 —  przypmina o obowiąjku za­
meldowania służby domowej t dozorców domu.

na poczet daniny, św iadcząc o wysokim  pa- 
tryotyźin ie i nalepy tem zrozumieniu obow iąz­
ku obywatelskiego. Minister skarbu p. Michal­
ski nie rnogąc dla nagłych zajęć w yrazić  po­
dziękowania w każdym poszczególnym  w y ­
padku, czyni to tą drogą, wyrażając nadzieję, 
że to postępowanie znajdzie licznych naśla­
dow ców .

(— ) Znikła. Eugenia Bosenhard. zamiesz­
kała przy ul. Blacharskiej 1. 30, zawiadomiła 
Inspekcyę polfcyi, iż służąca jej Katarzyna 
Samszała w ydaliła  się dnia 21. bm. i dotych-

n  r  o  e  s t  a  n s.

KLISZE DRUKARSKIE
1 ws/.elkie roboty w zakres sztuki graficznej (fo ­
tochemii, cynkografil, negi-ografii etc.) wchodzące, 

w y k o n u j ą  3952

Zakłady graficzne S. A RYNGRAF 
w Kraltouiis, ul. Krupnicza 26. Talsf. 11Cl 
Filia m Liuauile. plac Trybunalstl Kr- 1.
fitmswięlMciirH el i3lraa*.il#K»!!
O fe r t y  n a  ż ą d a n i e  o d w r o t n i e .

Niezgłoszenle pociąga za sobą nałożenie p ę c o -  Czas nje p0Wróciła. Dotychczasowe poszuki 
krotne] ojłaty za czas od wstąpienia do służby.
W ywa się więc wszystkich służbodawców l wła­
ścicieli realności do natychmiastowego zgłosze­
nia słu?by domowej i dozorców. 451

Znaczne gumy w pływ ają  do kas krajo­
w ych. Biuro prasowe ministerstwa skarbu ko-

& R O N I H A .

R E PE R T U A R  T E A T R Ó W  MIEJSKICH.

Teatr W ielk i i
W e czwartek 24. listop. o 7.30 w. „Roztwór 

prof. Pytla", groteska w 3 aktach B. Winawcra.

Teatr Mały:
W e czwartek 24 listopada o g. 7.30 W. .,Nina“ ,

%ztuka w 3 aktach L. Kampfa,

Teatr Nowości.
W e czwartek 24 listopada o g. 7.30 w. ..Ta- 

llec szczęścia", operetka w 3 aktach R. Stolza.
Reoertuar Bagateli lwowskiej.
Gościnne występy pp. Burskiej, Ordonówny, 

E. Lerche, M. Windheima I M. Rentgena, l) 
Pierwsze „Rendez vous", żart w 1 odśł. 2) Dział 
koncertowy z udziałem art. warsz. 3) „Miłość 
i dolar", pastel sceniczny w  1 odsłonie. —  Począ­
tek o godz. 8 wiccz.

wania „za  przepadlą" pozostały bez skutku.

Lew  Siroha wirtouz fortepianowy objął 
Kurs M istrzow sk i obok prof. S ew eryn * E i n- 
b e rgeru w Lwowskim Instytucie Muzycznym 
Sobieskiego 4- Najbliższe lekcue dnia 3. i 4.

m unikuje:Um ieszczane nieijial codziennie na -rudnio i 5. ! 6. stycznia. Prof. S łrota uważany
łamach pism od ezw y osób nawołujące do pła- - J- 5 - -------:...............   n _ j._
cenla kwot na poczet daniny państwowej, nie 
pozostają bynajmniej czczem  słowem, lecz na­
tychmiast są wprowadzane w  czyn. Do kas 
krajowych w pływ ają  bowiem  znaczne sumy

w Wiedniu zo najwybitniejszego Mistrza-Peda- 
goga ma tam olbrzymie powodzenie. Zgłoszenia 
no Kurs Mistrzowski p zyjmuje w kancelflryf 
szkoły między 5 o 6 w ieczjrem  Dyrektor Le« 
ław Jaworski. 43?

Skrupuły religijne pani Jaume,
Teatr reprezentowany licznie w sali rozpraw. —  Cykl narz®czonych prawie zamknięty, —  Lan- 
dru stał się nagle pobożnym. —  Narzeczona, lecz nie kochanka. —  Syn oskarżonego oddaje ry ­
cerskie posługi narzeczonym ojca. —  Zrabowanie zwłok. —  Dlaczego Landru nie palił doku­

mentów swych oiiar.

Paryż, w  listopadzie.
Im bardziej proces zbSiiża się do końca, tern 

większe tłumy cisną się do sali rozpraw, świat 
teatralny jest wśród publiczności bardzo licznie 
reprezentowany. Widzimy w jednym z pierw­
szych rzędów smukłą sylwetkę Ludwiki Balthy, 
Polaire z oczyma gazcli, uroczy uśmiech Mbtm- 
guette, pani Berta B ovy  reprezentuje Komedyę 
Francuską, Nma Myral i Mkułł Loli lżejszą muzę 
a dzielny Aręuilliere przenikliwym wzrokiem śle­
dzi grę fizyognomii prokuratora, który mu może 
kiedyś posłuży jako model. Tuż obok ławki obroń 
ców usiadł Sadi Leconte, król powietrzny z nie- 
zagojoną jeszcze szramą na czole z ostatniego 
wypadku automobilowego, i z głęboką uwagą ob- 
se-wuje człowieka, który —  może — zabijał.

Cykl narzeczonych iest prawie zamknięty; 
ósme ogniwo stanowi pani Jaume, poczem pozo­
stanie do rozpatrzenia jeszcze sprawa Pascal 1 
Marchadier.

Leopoldyna Jaume z  domu Berfhclemy, ozna-

do niewoli.
Niewesołe było życie 'Polaka w  wojsku car- 

skiem za Mikołaja czy Aleksandra. — Dodam na­
wiasowo że znajdujemy w pamiętnikach interesu­
jące szczegóły o ostatnich chwilach Mikołaja i o 
wstąpieniu na tran jego następcy. —  Mimo wzo­
rowego pełnienia obowiązków i to odpo yiedziad- 
nych, bo połączonych ze stanowiskiem szeia 
sztabu brygady czy dywizyi, narażony był na 
ustawiczne szykany i przykrości. Wynagradzał 
je sobie studyami matematycznemi i przyrodni­
czemu którym się z zapałem oddawał. Aż przy­
szedł wybuch powstania styczniowego. Na 
pierwsze wezwanie z Warszawy, po krótkiej 
walce wewnętrznej, Sawicki wziął dymisyę i w y­
jechał za granicę, do Paryża, a gdy tam nie zna­
lazł pola do działania, do Galicyi.

Okres ten swego życia opisał Sawicki gdzie­
indziej, w obecnem wydaniu pomieszczono tylko 
kilka fragmentów drobniejszych, między Inacmi 
charakterystykę naszego kraju, malowaną uaj- 
czamicjszemi barwami. Autor bowiem nienawi­
dził Niemców serdecznie, a od biurokraeyi au- 
atryackiej a takie od galicyjskiego społeczeństwa 
doznał w  tym czarę rozliczonych przykrości.

Z chwilą upadku : .wistania, trzeba było iść 
ta  tułaczkę i ta tragedya człowieka, który w 
męskim wieku rzucony losem na bruk zaczynać 
musiał żyć na nowo, początkowo walczyć nawet 
s głodem i nędzą, przejmuje dreszczom, opisem 
samych komplikacyl, bo zresztą opowiedziana 
spokojnie 1 pogodnie, nieraz z humorem i werwą. 
Ciężkie były lata w Ganewle, cięższe jeszcze w

Augsburgu czy Miilhuzie, po nleudałej próbie po- 
wrotu do kraju. Aż dobił Sawicki do portu w  
Strasburgu i przy niezwykłej życzliwości Fran­
cuzów zapisał się na wydział medycyny tamtej­
szego uniwersytetu. Długie i mozolne studyum, 
pełne trudu 1 wysiłków uwieńczył pomyślny re­
zultat. Wybuch wojny francusko-pruskiej zastał 
ex-pułkownika sztabu rosyjskiego na stanowisku 
lekarza Czerwonego Krzyża.

Następne karty swego pamiętnika wypełnia 
Sawicki szczegółowym opisem oblężenia Stras­
burga przez Prusaków. Dantejskie sceny z bar­
barzyńsko bombardowanego grodu przypomina­
ją żywo przeżywane przez nas chwile z czasów 
oblężenia Lwowa. Opis ten uzupełnia autor facho- 
weml uwagami o położeniu miasta i jego obronie.

Nie mogąc znieść 'Prusaków, przenosi się da 
Genewy, a stąd nareszcie uzyskuje pozwolenie 
na powrót do kraju, po długich staraniach i tar­
gach z nieufną biurokracyą i z specyalnie nie­
chętnym mu Gołuchowskitn. Resztę życia wypeł­
niła praca zawodowa poświęcona użyteczności 
publicznej na stanowisku inspektora szpitali gali­
cyjskich.

Bitiry, burzliwy żywot przewija się barwną 
wstęga na kartach wydanego pamiętnika i może­
my czuć wdzięczność dla wydawcy, iż podjął 
trud stare inego zebrania cenniejszych szczegó­
łów z ol .żernego rękopisu pamiętników. Rzecz 
sama pozostanie trwałym nabytkiem naszej lite­
ratury pamiętnikarskiej, pożyteczną lekturą dla 
szerokich kół czytającej publiczności

czorta w  notatce oskarżonego nazwami: Lyaneą 
Chin© i Berthelesny, miała lat 38. Żyła przy ul 
Lyanes w  seperacyi z mężem, opierała się jednak 
rozwodowi, była bowiem, barazo relilgijfną. Próby 
otrzymania rozwodu podjęte przez nią w  lipcu 
191-7 wskazują na to, że miała zamiar wyjścia po­
wtórnego za mąż. Wszystkie jej przyjaciółki wie­
działy o tom, tylko Landru uparcie twierdzi, że 
łączyła ich tylko sprawa meblowa.

—  Pan mówiłeś jej o meblach, a ona o mał­
żeństwie. Handlarz meblami stał się nagi© poboż­
nym i chodził z panią Jaume na mszę.

—  Zawsze szanowałem wolność przekonań, 
tłumaczy się Landru.

Jednak inżynier Guilllet, pod tern nazwiskiem 
Landru przedstawił się pani Jaume, zadał sobie 
wiole trudu z zasięgnięciem Informacyl o jej cha­
rakterze i życiu pjJywatnem, trud zbyteczny chy­
ba przy kupowaniu szafy oszklonej, lub stołu Ja­
dalnego, Landru zapewnia bezustannie, że był u- 
przejmy d!a dam, lecz czy nie jest posumSęcfem 
uprzejmości zbyt dalekiem, jeżeli się klicntfkę 
sprzedającą meble zaprasza do swej wSH1 i zatrzy­
muje się ją przez noc?

Lecz Landru protestuje z indygnacygj;
—  O, panie prezydencie 1 nigdy nie odważył­

bym sfę zaproponować coś podobnego. P. Jaume 
była zbyt dobrze wychowaną.

Przewodniczący: Nie pytałem się też pana, 
jak przy innych narzeczonych, czy byłeś pan jej 
kochankiem, bo z listów jej wynika, że chcflałs 
ona wprawdzie żyć z panom, aŚe tylko w  związ­
ku legalnym. Postąpił pan W każdym razie z nią, 
jak z wszystkiemi irnnemi; zaraz po zaręczynach 
przystąpiłeś pan do przeprowadzki Jej z dawnego 
mieszkania. Lecz dokąd się wyprowadziła z ulicy 
des Lyanes nie powiedziałeś nam pan dotychczas.

—  Jakże mogę to wiedzieć, skoro nawet por 
licyl nie udało się znaleźć jej nowego adresu?

Przy  przaprowdzoe tej pomtiocniym był KSroł 
Landru, syn oskarżonego, wątły mtodzteniec w  
wojskowem ubraniu używany już poprzednio do 
rycerskich posług wobec?, rozmaity dh narpseszoL 
nych.

P. Jawnie wyprowadziła się 20. listopada, a 
25. po nabożeństwie w Saoria Cofcur, aarz»czJenl 
udają się do willi w Gambałs. I znowu: jeden bi­
let tam i z powrotem, drugi tylko w  jedną stronę 
Bo i nacóż kupować miał bilet powrotny, skoro 
po 25. listopada nikt już p. Jaume nie widział. Pod 
datą zaś 26. Landru zapisuje w  swym notesie 
„godzina 5-ta“  i zafakasowaną sumę 287 fr. 50 z 
d-piskiero „Recapitulałkm Lyanes4*, którą Landru

maczy jako zwrot długu za przeprowadzkę, 
©skarżenie natomiast twierdzi, że -zabrał on 

- pieniądze z kieszeni zabitej p. Jaume.
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Nie wyjaśni* tei Landru, dlaczego dokumenty 
pairi Jaume znaleziono u niego, wyrażenie bowiem 
iteoretypowe, io byt to „święty depozyt11 i tym 
»z e m  nie majdide wiary. W  każdym razie oskar­
życiel będzie ralal trudną sprawę z wytłumacze­

niem dlaczego ten zbrodniarz tak ostrożny 1 pe-Jskiego (O. L. T . T .) rozpoczęły w czoraj swój 
dantyczny po spaleniu jedenastu zwłok nie powie- sezon z im ow y bież. roku. 
rzył także płomieniom dokumentów tak bardzo| W ygodną salę Tow arzystw a  Gospodar- 
kompromltujących, a których z taką łatwością; czego przy ul. Kopernika 20 wypełniła po brze
mógł się pozbyć.

stwa. Skutkiem ich powstania w ytw orzyłby się 
wspomniany zgubmy podział na kluby spo r to wo- 
narciarskie i turystyczno-narciarskie, co byłoby 
szkodliwe dla sportu narciarskiego.

KRONIKA SPORTOWA.

Zjazd  n arciarsK i w  W arszaw ie.
Zjazd delegatów, referentów sportowych I korespondentów. —  Przyjęcie „Czam j^h". 
brady konwentu seniorów. —  Memoryat w  sprawie związków sportowych,

(Korespondencya własna „Gazety Wieczornej").

I
Warszawa, 22. listopada.

W  ubiegłą niedzielę 20 bm. w  lokalu Tow.
Łyżwiarskiego w Warszawie toczyły się przez 
cały dzień obrady walna go zgromadzenia Pol­
skiego Związku Narciarskiego przy udziale dele­
gatów wszystkich towarsyatw narciarskich w 
Polsce. W  szczególności z ramienia Karpackiego 
Tqw. Narciar?y we Lwowie (3 glosy) brali w 
łjeździe udział prezes dr. Zygmunt Klemensie­
wicz, dziekan politechniki i dr. Tadeusz Cęeżow- 
ski, z ramienia Tatrzańskiego Tow. Narciarzy w 
Krakowie (4 gi.) maj. Al. Bobkowski, kap. Droz­
dowski, dr. Adam Kroebl i Teofil Janikowski, z 
ramienia Sekcyi Narciarskiej T. T. w  Zakopanem 
(5 gł.), pp. Józef Oppenheim, St. Facher i inź. Al.
Schlele, z ramienia Sekcyi Narciarskiej A. Z. S. 
w Krakowie (4 gł.), dr. Boi. Macudziński, dr. Stan.
Jentys i Czesław Jentys. Wlntersportklub Bie- 
fitz-Biała (3 gł.) nie mogąc przysłać własnych de­
legatów mianował swym przedstawicielem majo­
ra Bobkowskiego.

Obrady zgromadzenia otworzył prezes Zwią­
zku mjr. Bobkowski witając delegatów, oraz re 
prezentantów prasy, a w szczególności referen­
tów sportowych i korespondentów .Przeglądu 
Sportowego" i „Tygodnika Sportowego" w Kra­
kowie, „Gazety Wieczornej" we Lwowie, „Ku* 
ryera Warszawskiego" i „Kuryera Porannego".

Przed porządkiem dziennym zabrał głos p.
Oppenheim ł zażądał aby przedewszystkiem za­
łatwiono sprawę przyjęcia do związku Sekcyi 
Narciarskiej „Czarnych" ze Lwowa, gdyż od 
wyniku obrad nad tą sprawą zależeć będzie dal­
szy przebieg walnego zgromadzenia. Dr. Macu- 
dziński postawił wniosek, żeby sprawy tej ze 
względu na rozdrażnienie, jakie można wywołać 
przewlekłą dyskusyą. n.ie rozpatrywano na ple­
num zgromadzenia, ale żeby oddać ją do rozpa­
trzenia konwentowi seniorów, a na ezas jego 
obrad przerwać walne zgromadzenie. Wniosek 
ten uchwalono, a jako reprezentanci towarzystw 
weszli do konwentu pp. Oppenheim (SNTT.), dr.
Macudziński (SNAZS.), dr. Kroebl (TTN.), dr.
Klemensiewicz (KTN.) 1 mjr. Bobkowski (Wimter- 
sportklub).

Obrady konwentu seniorów trwały blizko 2 
godziny, a tymczasem obecni odczytywali dość 
obszerny memoryał, przedłożony zarządowi głów 
nemu Polskiego Związku Narciarskiego przez de- 
Jegata KTN. dr. Klemensiewicza, w sprawie 
przyjmowania do związku sekcyi narciarskich o- 
gólnych klubów sportowych. W  memoryale tym 
występuje dr. Klemensiewicz z wnioskiem uzna- 
pta tworzenia się sekcyi narciarskich przy klu­
bach uprawiających głównie piłkę nożną i lekką 
atletykę za objaw ze stanowiska narciarskiego 
niepożądany. Wniosek ten uzasadnia dr. Klemen­
siewicz następującymi argumentami:

„1) Narciarstwo ma z natury rzeczy charak­
ter i podkiad o wiele bardzie; różnorodny niż nip. 
pływanie lub tennis. Łączy ono pierwiastek czy­
sto rekordowy (jazda szybka), z pierwiastkiem 
pstetyki, ruchu (jazda piękna, skok), do czego 
przyłącza się cała obszerna skala turystyki z mo- 
pientami: krajoznawczym, taternickim, krajobra- 
Srowo-estetycznyrrw towarzyskim itd. Narciarstwo 
jest więc bardziej jeszcze ntż wioślarstwo lub ko­
larstwo ćwiczeniem o bardzo obszernćj skali i po- 
wrhwio być jako takie traktowane. Zaniedbanie 
bowiem strony turystycznej albo sportowej, mu­
l i  doprowadzić do obniżenia poziomu czy to mo- 
fjdnego czy to technicznego, a co za tern idzie do

O-

gi doborowa publiczność o malej przewadze 
płci pięknej; za to wśród płci brzydkiej zauwa 
żyliśm y naszych najlepszych i najzasłużeń- 
szych  turystów i taterników; jest w ięc nadzie 
ja, że tegoroczny sezon K. T . N. i O. T . T . bę­
dzie ż y w y  i urozmaicony i przypomni naj­
lepsze przedwojenne czasy.

Licznie zebranych powitał prezes K. T . N. 
dr. Z. Klemensiewicz, który zachęcał do w pi­
sywania się w  szeregi członków  i dał wska­
zówki, gdzie można nabywać tanie i dobra 
narty.

skartow an ia  narciarstwa. Wynika z tego, że I Rolę prelegenta objął jeden z naszych pic
eba kierunki powinny być uprawiane w  jednych m erów  ruchu narciarskiego, w yb itny znawca 
i tych samych towarzystwach. .Podział towa- Tatr ł Karpat wschodnich, dr. Roman Kordys, 
rzystw na sportowe i turystyczno musiałby silę Św ietlne obrazy naszych gór poprzedził krót- 
odbkł fatalnie na rozwoju narciarstwa. Sekcye.ki a treśc iw y w ykład o poznaniu gór przez 
narciarskie oparte o kluby piłki nożnej nie dają człow ieka. P ierw otny człow iek  bał się gó r; 
gwarancyi wszechstronnego traktowania narciar-: według niego b y ły  one siedliskiem złych de­

monów. W  starożytności uważano góry, jaka 
przeszkodę prawie nie do pokonania w  komunl 
kacy i, gdy zaś Filip Macedoński w yszed ł na 
jeden ze szczytów  Bałkanu, w yw o ła ło  to w

2. W  krajach o wysoko stojącej kulturze i or- j ówczesnym  św iecie starożytnym  ogromna 
ganizacyl sportowej jak np. Szwecya, klubom wrażenie. A lpy przełamał dopiero św iat ro- 
sportowym nie wolno mieć innych sekcyi jak pił- mański. G óry w ogóle nie budziły zachwytu, 
ki nożnej, lekkoatletycznej i pływackiej. Dla po- nie zasługiwały na szacunek. Odrodzenie za- 
zostałych gałęzi sportu muszą istnieć towarzy- czyna inaczej zapatryw ać się na krajobraz 
stwa samodzielne. Także wśród niemieckich, tran- górsk i; Leonardo, Petrarca zaczynają chodzić 
cuskich i norweskich stowarzyszeń narciarskich po górach. W iek  X V III, to okres przełomo- 
niema sekcyi narciarskich klubów piłki nożnej, w y  —  to w yp raw y  na Mont Blanc a u nas w 
Jeżeli tego rodzaju zasadę przyjęły kraje o wyso- Tatrach widzimy St. Staszica, W łnc. Pola, 
kim rozwoju sportowym, to tembardztej powinna Goszczyńskiego, po nich ks. Janota, Chałubiń- 
ona obowiązywać w Polsce, aby uniknąć rozpra- ski. J. Gw. Paw likow sk i i szereg innych ludzi 
szania sil gdyż na każdem polu brak ludzi. Jeżeli,rozm iłowanych w krajobrazie naszych gór. 
dzieje się przeciwnie, jest to zgubny rezultat w y- j Następnie w ykazał dr. Kordys przyczynę, 
bujałego szowinizmu niektórych klubów, które dlaczego nasze Tatry , niższe o 2000 mtr. od 
dążą do utworzenia jak największej ilości sekcyi, |A1P( w yw iera ją  w iększe wrażenie aniżeli na- 
tyśke dla zaspokojenia źle pojętej ambicyi klubo- w et potężne i znane Dolom ity, a zw łaszcza  po 
wej. jtęguje to wrażene szata zimowa. Jak potężna

3. Kluby sportowe uprawiające piłkę nożną jest to wrażenie, jeśli w  r. 1721 Gabriel Zą- 
zwalazają się nawzajem w sposób gwałtowny i z szpiński pisząc o Tatrach, dodaje, że „są ta 
użyciem wszelkich środków'. Przyjmowanie do sek najwyższe gó ry  św iata". Karpaty już nie ro- 
cyt narciarskich takich klubów wciągnęłoby nar- bią tego wrażenia, krajobraz tu łagodny ■— 
ciarstwo w sferę antagonizmów zupełnie mu -ob- niema iglic, są łagodne kopice; brak im maje- 
cych i zatruło metodami walki dotąd w  narciar- statu Tatr. Za to w  szacie zim owej w yw iera - 
stwie nieznaneml. To co obecnie już się niestety ją wrażenie ogromne i już przed wojną rozszo 
v/ narciarstwie dzieje, jest tylko drobnym przed- rzono znacznie obszar zwiedzania Karpat, 
smakiem tych nieustannych intryg na jakie P. Z. Chodzono jednak po górach naszych głównie 
N. byłby narażony zaplątawszy się w w ir fo o t- 'w  lecie, zim owe w ycieczk i uważano za mozol 
baEowydb antagonizmów. Natomiast zachowując ne, dopiero użycie nart u łatw iło znacznie zw ia  
swą niezależność od tych sporów, narciarstwo (dzanie Karpat.
pozostanie terenem neutralnym, gdzie członkowie | po  t  jasnym a zwi(?zjym  wst ie rzucf|
wrogich sobie klubów mogą łączyć się dla współ- dr Kordys n£ ekran dw ie przez s}ebie
nej pracy w łonie tych samych towarzystw, co Z 'cowane mapy Ta tr i Wschodnich Karpat. N » 
biegiem czasu przyczynić się może do sanacyt na- |mapie Tatr wskazaJ preIegent granjce po|ltycz
szych stosunków sportowych .  ̂ me Polski i C zechosłow acyi i sporny obszar

Argumenta powyższe nie przemówiły wido- Jaw orzyny, w  Karpatach w ykaza ł granico 
cznie do przekonania konwentowi seniorów, gdyż B ieszczad  Gorganów i Czarnohory, 
po zakończeniu jego obrad, gdy otwarto znowu! Zakończył szereg wspaniałych obrazów
Walne Zgromadzenie, podał sekretarz P. Z. N. p. , j atr j Karpat w  szacie letniej i zim owej. 
Grabowski do wiadomości uchwalę konwentu se- 1 P ie rw szy  w ieczór K. T. N. i O. T . T . udał 
niorów powziętą głosami wszystkich towarzystw isję znakomicie i ze sw e] strony w yrażam y ty! 
przeciw glosom K. T. N przyjmującą Sekcyę ko życzen ie i prośbę o jak najczęstsze takie 
Narciarską Czarnych do Polskiego Związku Nar- prelekcye __  nle wszystkich bowiem stać na 
carskiego. Uchwałę tę Walne Zgromadzenie przy ,t b w y je żdżać w  gó ry  i rozkoszować się ich 
jęło bez dyskusyi a przewodniczący poprosił de- cudami< , znowu brak czasu . *
legata „Czarnych rotastrza  Adama Mryca do , } może najwaźniejsza, str0na takich w ieczo 
wzięcia udziału w  zjeździe z głosem doradczym. ó t pedagogiczna.
Rtm. Mryc podziękował imieniem Sekcyi Nar- JR W
ciarskiej Czarnych za przyjęcie, i dał wyraz na-> •
dziei, że uchwała ta wyjdzie na dobre sportowi 
narciarskiemu w Polsce, gdyż wiele sil i energii 
zużywanych dotychczas za i przeciw przyjęciu 
Czarnych do Związku Narciarskiego będzie moż­
na obecnie obrócić sta pracę nad rozwojem nar- 
eiarstw?

Dr. M ieęzp ląw  Orłowie#.

Nasza góry w I c 0 i w z m e.
L w ó w , 24. listopada. 

Karjjądde T o ^ g jB y s tw o  Narciarzy (K. T . 
N.) i O rortiił Lw ow sk i Tow arzystw a  Tatrzaó

1 Przesilenie w „Oj'kosie“.
Lwów, 24 iistop da, 

Dowiaduj>Tiiy się, i e  w łonie Sp. 
r0jko3n do3iło w ostatnich czasach do znacznego 
przesunięcia w stanie posiadania akcyi, na rzefii
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kapitału sagranłcsnego. —  Jak opowiada q, jeden
i  nalpoważn.ejs ych akcy iiaryuszy sprze ał 
znaczną Ilość akcy kapita'ist im h Wenderskim, —  
Równocześnie miało wybuchnąć nowe przesilenie 
#  dyreKcyl Spółki, w które; w ostatnich czasach 
odbywa y się Kilkakrotnie „zasadnicze" zmiany 
personalne.

AhoIIcya d a Hucułów.
(O d  naszego korsspond min).

Kołomyja, 22 listopada.
Pierwszym krzystnym wynikiem deputacyi 

nuculskiej do Warszawy, przeciw której tak za­
tarcie występowała prasa ruska, jest abolicya w 
yrocesie Hucułów. Prza iv 44 H j uło.n toczyły 
się dochodzenia o zbiod ię z §  58 u. k. a 33 
z nich pozostawało w areszcie od r. 1919. Wsku 
tek starań depitacyi i wniesionej przez nią proś­
by do Naczelnika Państwa o ułaskawienie, w 
niedzielę dnia 18 bm. wypuszczono ich z aresztów 
sąd wych w Kołomyi. Tylko dwóch gł i > nych 
sprawców a t o : Onufrego Pałanycię 1 Mikołaja 
Zamoraka zatrzymano w areszcie śledczym.

Z SALI SĄDOWEJ. 

Rozprawa dyscyplinarna.
Lwów, 24 listopada.

Przed mieszanym sądowo-administr cyjnym 
senatem fungującvm na podstawie dekretu z 7 
lutego 1919 1. 187 Dz p. p., odbyła s ę  pierw­
sza rozprawa dyscyplinarna przeciw Annie Ka- 
puściej, nauczycielce z Horbaczowa, oskarżonej 
o wrogie i nielojalne odnoszenie się do państwo* 
wości polskiej, Ignorowanie zarządzeń władz i 
zaniedbywanie obowiązków służbowych. Rozpra­
wę przeprowadzono z rrezydyum sądu S. 11. 
Po p zeprowadzonem postępowaniu drwodowem 
trwając m od godz. 10 rano do 3 po południu, 
wobec braku dowodów w ny, wydał senat wyrok 
uwalniający. Żądaniu obrońcy oskarżonej, Dra 
Hołubowskiego o prow dzenie rozprawy w ję z y  
ku ruskim, senat odmówić

Ofary litości i łatwowierność.
[Stara hiatorya dwóch sp trych  drabów  na 

lwowskim  bruku).
Lwów, 24. listopada. 

Od d l t szego już czasu na bruku lwow­
skim grasu e dwóch drabów, którzy poluj) na 
litość i łatwowierność ludzką. Dopuścili się oni 
całego szeregj oszustw i do:ychczas jeszcze nie 
wpad.i w ręce prlicyi. Obaj są młodzi i oszu­
stwa swe popełniają stale jednym systemem.

Pierwszy z nich zwykle wchodzi do mie­
szkania sul rynowego i prosi łatwowierną ofiarę, 
by mu pozw lila się umyć, gdyż przed chw lą 
przyjechał do Lwowa i nie ma Mieszkania. Przy 
cj tpjsobnoś i, gdy ofiar r nie zwraca nań u.

IIIIIBMWII

Na srebrnym eKranie.

J3j cksceLncya — Sniorć!
PREMIERA. W  KINOTEATRACH „KOPERNIK" 

I „M ARYSIEŃKA".

Lw ów , 24. listopada.
Był sobie stary zamek. Siat dumnie na ska­

tach i patrzył y/ przestrzeń daleką.
W ichry zo owiewały groźne, bu&c 1 bły­

ska wice.
1 legenda osnuła go driwiiie ponura! Na w y­

sokiej wieży kędy zegar wybijał godziny, zjawia 
Się czasem widmo straszne. Kościotrup, wieje po­
przez sale i pokoje, a wtedy ktoś w  zamku umie­
ra... Dzwony poczynają same bić, jak gdyby du­
szy ulatującej w  zaświaty pozgonne grały.

Jej ekscelcncya Śmierć —  gra... Na zamku, z  
Chwilą, gdy opowieść się zaczyna, mieszka samot 
nie młody hrabia Garenl. Sam jest ze swemi 
książkami i ze swą młodością. Bo stara matka, 
trzy staruszki i stary również służący to nie to* 
warzvstwo dla młodego człowieka.

Wtem na zamku zjawia się niespodzianie ży­
cie, eaar, w  postaci p^knej kobiety. Pani Strozzi, 
Kra wódka, piękna jak grzech, przybyła w  góry, 
na letnie wywczasy, niedaleko wauęsj się aumeJc

wagi, kradnie, co tylko pod ręca mu wpadn'e.
Wczorai datycncz^s nieznany te młodzian 

zawitał do mieszkania A j. SuplUlewic ', dozorcz. 
realności przy ul. Akademickimi 26 i m mo tego, 
te w mieszkaniu by 1 obecni mąż Agaty i dzieci, 
skradł ej kilka sztuk bielizny wart. 12.000 M. 
i pugilares z 2000 M.

Drugi młodzian używa innego fortelu I po­
luje na większe interesa. A ostatni j*go przed­
wczorajszy w stęp prredstawia się następująco i

W przejeździe z Danii pizez Lwów na g’ó* 
wnym dworcu kolejowym 19- b. m. poznała Ma- 
ryanna Pastuch jakiegoś młodego mężczyznę, 
■tóry w toku rozmowy oświadczył się jej, i poje­
chał nawet z nią do Holeszown, celem zapo­
znania się z jej rodziną. W Holeszow e niezna­
ny z nazwiska, zaproponował krewnym swej wy­
branej, by ta *  nim pojechała do Nowego Są­
cza. Rodzina zgodziła się, więc Marynia z n a ­
kowała swą garderobę i bieliznę, wartości 50.030 
Mk. i ufając nieznanemu, dala m i do achowa- 
nii 25.000 Mk., które zarobiła w Danii. Dnia 
22. b. m. wybrali się do Nowego Sącza. Podróż 
jednak musiano przerwać, bo nieznany z nazwi- 
s a narzeczony, celem załatwienia ważnych spraw 
z dyrekto em rzeźni, mus at sb  we Lwowie za­
trzymać kilka godzin. Jak zwykle, pakunek po­
zostawiono w jakiemś szynku w pobliżu kolei. 
Następnie po obiadzie udali się młodzi de mia­
sta. Na pi. Goluchowskich .narzeczony* powie­
dział Ma-yn , by zaczekała, bo on zaraz w ó d  
s^oro tyl o załatwi interes z dyrektorem rzeźni. 
Ofiara ł itwowierności czekała, jak już przedtem 
kił,ta innyih, trzy godzii y na powrót oszus a, 
a i  wkoncu Herman Starek z litości nad pła­
czącą Marynią, zapłacił jej hotel, bo pozostał, 
ona bez frodków do życia, w zupełnie niezna­
nym jej Lwpwie.

Wczoraj zgłosiła a!ę Pnstuchówna na po- 
Ih y i, ale niestety szynku, w Którym pozosta­
wi a pakunek, wshazać nie mogła, bo Lwowa 
nie zna.

Pakrnek ten, jak już przedtem innych ofiar, 
oszust zebrał ze szynku.

Dotychczas, jak świadczą zapiski policyjne, 
dwóch tych drabów p t pełniło kilkanaście po­
dobnych oszustw we Lwowie.

Nowe zniknięcie 
chłopca w Krakowie.

Policya na tropie klubu Sinobrodych.
Kr kó w, 23. listopada.

K-akowskie pisma donoszą, iż w ostatn ch 
dniac i zginął ponown e w Krakowie 12-letm Ma- 
ryan Zab.ockl, uczeń gimnazyalny. Zabłochi wy­
szedł do szkoły jeszcze 12. b. m. i dotąd n e 
wrócił do domu. Wszelkie poszukiwania za chłop­
cem n e dały rezultatów.

Krakowska policya poczyniła różne spostrze­
żenia, z k.orych wyni a. ze w Krakowie istnieje

m m m m em m m um m m m um am am m m m m m m
tajenuiczy, ponury, vriecznie cichy. Fani Strozzi 
postanawia go zwiedzić. Lecz służący zamyka 
przed nią bramę. Dopiero hrabia zobaczył ją 
przez okno i wjniścić rozkazał.

Weszła wraz z piękną kobietą miłość do 
zamku. Samotnik ujrsa* nowe życie przed sobą. 
Nie wiedział, że równocześnie wszystkie kłam­
stwa i zło^ weszło do zamku. Hrabia pokochał 
panią Strozzi i czuje, ze żyć bez niej nie potrafi. 
Gdy nadchodzi chwila wjijazdu rozwódki —  
hrabia rzuca swój zamek, starego, kochanego 
służącego, byle być z ukochaną. Lęka Się wpraw­
dzie świata —  ale nie może zostawić samej przy­
szłej swej żony. Bo miłość swą traktuje hrabia 
zupełnie poważnie.

Jakież straszne czeka go rozczarowanie. —  
Mąż pani Strozzi, v.*yp!acający jej wysoką rentę, 
dowiedział się o miłości swej żony i hrabiego. 
Przybywa do niej i wtedy następuje moment, w  
którym dziwnie, niezrozumiale podli postępuje 
pani Strozzi. Wypiera się bowiem w * obecności 
męża miłości swej do hrabiego, a gdy ten oświad­
cza, iż on tylko jest jej mężem, uderza go w  
twarz 1

Biedny samotniku! Czyż nie lepiej c! było w 
przecudnym zamku, kędy po krui&colcŁch cho­
dziła legenda i w śnie «zaraw nyn *p «w yw a ł 
parkB

cały legion „Sinobrodych*, ludzi seksualnie zbo* 
czonych, którzy zwa.r łają do s eble dzieci, 
a zwłaszcza małoletnich chłopców, poczem dzie­
ci giną niewytłumaczony sposób. Niemal we 
wszystkich wypadkach żadne i  dzieci nie po­
wróciło do domu.

Ja* wynika z dotychczasowego uzyskanego 
przez policyę motaryalu, do  \ łubu wspomnianego 
należy jakiś urzędnik skarbowy i nauczyciel lu­
dowy.

Policya w da’szym ciągu prowadzi ener 
giczne śledztwo.

Zbiorowa ucieczka 
więźniów z Pawiaka

Warszawa, 23. lbtopadu 
Z  więzienia śledczego ne „Pawiaku" zbiegło 

znowu siedmiu przestępców kryminalnych. Za 
zbiegami zarządzono  natychmiast pościg. Z do­
chodzeń a okazało się, że mur grubości dwóch 
cegieł przebity został od rtrony podwórza przy 
ul. Pawiei. W więzieniu było około 30 więźnlóws 

Więźniowie po jednym opuszczali warsztat 
i wychodzili do ubikacyi a następnie przez wen­
tyl w suficie wydostawali się na ulicę. Gdy wła­
dze więzienne spostrzegły ucieczkę, siedmiu 
więźniów było już na wolność . Zaznaczyć na­
leży, iż z tego więzienia przed kilku miesiącami 
uc.ekło 8 przestępców.

Kron ka 
kradzieży pnwincyonalnych.

Lwów, 24. listopada,
( — )  Wczoraj na głównym dworcu koleją 

wym przytrzymał strażnic akcyzowy Józefa Na 
haczewakiego, wychodzącego z dworca z tłumo 
kierti bielizny i garderoby. Nshaczewski dawał 
strażnikowi 400 mk. by go puścił, ale ten mimo 
to oddał go w ręce polic/anta. Na pobcyi spraw­
dzono, że rzeczy, z któremi przyjechał do Lwow^ 
Nnhaczews'<i pochodzą z kradzieży popetnionej 
w Zaszkowie na szkodę Maurycego Safrana. Na. 
haczewsk ego, pochodzącego z Koiciejowa, zam. 
knięto na razie w aresztach poi. Rzeczy sag 
przedstawia ące wartość 300.000 mk. zdepono, 
wano na policyi.

Przed kilku dniami skradziono w Horynl* 
powiat Jarosław, właścicielowi dóbr Staniała* 
wowi Karbowskiemu, maszynę do pisania. Ma 
sryna była prawie nowa i przedstawiała wartość 
250.000 mk.

W Hotojcu, powiat Rawa ruska, skradziono 
onegdaj w nocy tamtejszemu kowalowi Dymitrowi 
Jacykowi z zamkniętej kuźni wszystkie narzędzia 
kowalskie wa tości pół miliona merek. Złodzieje 
zabrali nawet kowadło! Sprawców taj „cężk lej 
kradzieży’  dotychczas nie wyśledzono.

Wrac." w swą c »zę  hrabia złamany, rozcza­
rowany. Ocknęła po tym wybuchu kochanka i 
widzi jak haniebnie postąpiła. Nie umiera mimo, 
iż wypiła truciznę —  bo mus' się przekonać, jak 
wieibą jest miłość tego, którego spoliczkowała 
Zbolała, w  noc ciemną przybywa do zamku, jak 
pokutnica i bije w  bramę.

Usłyszało pukanie czujne ucho hrabiego — i 
na rękach wnosi do zamku omdlałą.

Nie wie, że śmierć swa wniósł na rękach. Te­
go dnia bowiem, gdj' chciał wydrzeć ukochaną t 
rąk potwornego widma, co z zamku dobywa swa 
of.ary, zleciał z wieży.

Ocalił życie tamtej —  schorzałej, co >oczyna 
na nowo rwać się do słońca.

Wstrząsający ter dramat wywiera niesły­
chane wrażenie. Do ostatniej chwili —  widz nie 
wie co się stanie. W ystarczy poza tern powie­
dzieć że gra Mozżuchin, Liserko i Gajdarów. naj­
wspanialsi artyści filmowi. Moziuchin pTzewyź- 
isza grą i pięknością tyle wychwalanego Tol- 
naessa. Film ten pochodzi z wytwórni Jermc *.s 
wa. Zdjęcia czynione s?. na Krymie, a Jeden z  a- 
fctów rozgrywa się w  bajecznym pałacu, eng^ 
•arsikim na Jałcie.

To simo chyba wystarczy aby Aten byl 
yferwszn-zędnej piękności.

Noql
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lUffllBł I PDB.OY
w sprawach ogłoszeń * j- 
p*łnio bezpłatnie w  Admi- 
nistracyi Lwów, Sokoła 4

o t w a r t y  c s  i y u z i e ń 
do dżiny 7 - mej wie­
czorem bez przerwy ,roro

CZAPKI ANGIELSKIE b i liznę , s w e a ie ry , k a To s z s ,  r ę k a w ic z k i ifp . poleca p O  C e m a e J t l z n f iG t iy c h

s r a  r s S S  „II iSILEiriaw. M;cia 12 (ilg Dusi)
465

P O S A D Y  8 P R & C E

b u gis :,er mrmacyi cbejca <5 zarząd,, 2 ft3t żwo Lub 
ws; ółpr*cq. ,Mr. Czyńskt, P< zemyśi, Strycharska. 3977

30  m ł y n k ó w  do czyszczenia ziarna
(wialnie), pierwszorzędnego fabrykatu, sprzeda tanio 
„ P IO N * ,  Lw ów , Lw ow ska 48, t e l  476. 459

w e  L w o w i e  458
p o s z u t t u je  d l a  s w e g o  D y r e K t o r a

SEKBiTMKS
samodzielnej korespondent . po sk >-niep.iectdej, z wyż* 
azsm ^wykształceniem i dłuższą praktyką biurową we  
większych przedsiębiorstwach przem ysłowych, biegle 
stenografującej i piszącej na maszynie. Znajom oić języka 

francuskiego pożądana, L c z  niekonieczna. 
Zgłoszenia nadsyłać no leży do : Biura ogłoszeń

S. Sokołowski i S p k a ,  we Lwowie, Jagiellońska 7, 
pod S ek re ta rk a * .

I K U P K O , S P R Z E D A Ć , S & 4 i & M

Maszyny
do wyrobu dachówek cementowych

natychmiast do sprzedania. 435

U !  B K  t a f t .
Spka z ogr. odp.

Telefon 632, we Lwowie, Krasickich 1.

P  rtep ian  krótki Sch robera  do sprzedania. Okoiskiego  
L 4, I. p. 448

Wspaniała s z u b a ,  spód prześliczne młode niedźwio- 
dzie, wierzch źrebaki, kołnierz i mufy biały syberyj­
ski wilk, nadzwyczajny okaz, z powodu zmiany st * 
sur.ków familijnych, do sprzedania za wyjątkowo ni* 
ską cenę —  tylko krótki czas w  magazynie futer St. 
Wrońskiego, pl. Maryatki 10. 455

M ły ń sk ie  walce ,G an z“ i inne, łuszczarkę „Rentabel*, 
.K a sp a r ', motory ropne, Sprzeda okazyjnie inżynier 
Landau, Romanowicza 11. 254

Kamienie młyńskie. Walce, Kaspry, Pytle, Elewatory  
dostarcza bezzwłocznie „ P IL O T *  Lw ów , Batorego 4.

511

Maj i fts*J ź r ó d ło  Z a k u p u  hurtownie: Najprzedniejszych  
w ó u r k ,  l i k i e r ó w ,  koniaków, ru m u  i znakom tych w in  
w s z e lk i e g o  r o d z a ju ,  oraz detailicznje soku m a l in o w e g o :  
L  . ów, Kołłątaja 2. 3783

K am ien ie  młyńskie, walce, kaspry, gazę, tarbiny, trans* 
roisye, lokomobile, motory, pompy — poleci „Pilot*. 
Batorego 4. 2323

Tokarnie, strugarki, heblarki, gryzorki, wiertarki, ma* 
tory, lokomobile, pompy Wortingtoaa, D o .e c a  „Pilot", 
Lv.ów, Batorego 4. 2321

Pasy, motory, lokomobile, gatry, maszyny do obróbki 
metali i drzewa, pompy —  poleca „Pilot*, Batorego
1. 4- 2i22

WÓDKI I WINA
Bajlepsz j j-*' ści. po najtańszych cenach ( ( la s z k * w 'd t i  
cd 1160 M k , flaszka w  na <d 930 Mk.). En gros i de* 
•  ajliczna s p - -  dat S O K U  M A L IN O W E G O  na fla sz 'i. 
Ns.iic sre „T O K A J E R lf*  węgierskie (prawdziwe). Skł d 
W 'd ek  Franciszka M o s z  o w i  za, Kołłątaja 2. 462

Cesia palona
w k a ż d e j  llo£c! s natychmiastową 

dostawą do sprzedania. 436

2
T E L E F O N  6 3 2 ,

we Lwów i 0. Krasickich 1.

H e b la r k ę  3*stronnsi,
parkieciarkę dostarczy . k ’ zyinie ze sk ładów  „P IO N ", 

Lw ów . Lw ow ska 48, tel. 475. 3 >4

eczmirs

ei ysia Dr. LSaflUSSIMI sord . od 9— 6. Lw ów . 
ac H a lick i 7/11*

K ap e lu sze  Pań i Panów  przerabia na najnowsza fasony 
Pierwsza Krajowa Fabryka Kapeluazy, Rudolfa Neu- 
walta, Lw ów . Balonowa 3. 131S

N a j s K u t e c z n i e j s z r  ś r o d o K  prze- 
e wko osłabieniu i wycieńcznmu organizmu, 
niemocy, małokrwistości (anemii), brakowi 
apetytu, złemu trawieniu itp. P I G U Ł K I  
8 U O T M T Ó R C Z E  w yro bu  La t*  Farm . 

Apt. K O W A L S K I  w  W a rs z a w ie , M io d o w a  1. 12359
Skutek wprost zdumiewający ujawnia się już pozażyciu

^^rw azego flakonu. Z-ądać w  aptekach i składach aptecz. 
jurtowna sr.rzedaż. Przedstawicielstwo na L w ó w  i Wsch. 

Małopolskę f. .O z o n '.  Hurtownio matcryałów aptecznych 
Lwów, Kołłątaja 8, również hurtowo do nabycia P. Mi* 

kolasch i SUa i Apt. Zwiąż. W y 'w . HandL Farm.

C Z A S
O D N O W IĆ
P R Z E D P Ł A T Ę !

PRASKfi SXLAD K A W Y '
największy dom importowy w tej gałęzi, 
znajdujący1 s:ę w bezpośrednich stosunkach 
z zaoceanowemj firmami i otrzymujący 

ofertv z p erwsrej ręki —  o da

MMI PBZEOSTfiSICiELSTWB B D B T 0 W HIR 0 R
za prowizyą na towary kolonialne, spec. 
kawę i herbatę. Uwzględni ni będą tyl^o 
hurtowo świetnie wprowadzeni branż ści 
osiągający masowe obroty i posiadający 
pierwszorzędne refereneye. Łask. oferty pod 
„P . N. 2702“ R u do lf Mosse, P rag  II., 
Vn<-1 «niT> ppj-;,, Korunn. 3959

CUKIERNIA
Franciszka JURKIEWICZA

L w ó w , fy k s tu sk a  21, —  poleca 3933 
znane z  dobiuc: H  L R B A T N IK .I, C IA S T A , C U ­
KR Y , zn ak o m itą  k aw ę , herbatę  —  tam ie są do 
nabycia pierniki i woreczki na S w . M ik o ła ja .

B A C Z N O Ś Ć !
potaniały kołyski, łóżka 1 
wszelkie w y r o b y  koszyk.

K O N I E W I C 2 S ,
Lv ó w , ul. B a to re g o  14. 3889

KO¥5 m|
uniinai!epszegr iitiBKi

dla celów kuziennych, centraln. ogrzewania 
suszarń, cukrowni itd. dostarcza wagonowo

TOfflABZYSTWO DŁA PEZEDSipiOHSTiS GÓBMCZTEH

„ T E P E G E *  l  L
Kraków, Straszewskiego 27. 3&43

BE81EIE1TABT5 U  HSŁOPOLSEf

IJpiPgj

Przedsiębiorstwu handluius I przemysłów;:

t a i  J a n  A. S c h u m a n n
L.WÓW, U l. Paftska 23. (Rok załóż. 1808)

pcleca z e  składu 442

Pompy, narzędzia I maszyny dla rę*
kodzieła i przemysłu, RSCZynla kufhenne, 

Okucia budowlane, żelazo, blachę, s al.

i ItiioietiiiL g ra lty it 18 tem staaovishu
który już samodzielnie kilkakrotnie spo­

rządzał bilans,

mm i i i  to irn s ii p i z r t a i  w P i i i .
Warunki według umowy.

Tylko pierwszorzędni buchalterzy zechcą przysłać
swe dokładne oferty pod „ Ameryka 278“ .

p i e r ś c i e n i e  g u m o w e  d o  t ł o k ó w  ; s ; s a s y q g r :
SaŁłmteai ^Spółki akcyjnej wydawnlczef

Drnldea SowłU draft* JPraaa*' oL fiofcota 4.
Redaktor naczelny JERZY KONARSKI 
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